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Kazimierz Polak 

 

Moje wspomnienia z okresu lat szkolnych. 

 

Urodziłem się w 1932 roku we wsi Wylezin. Moi rodzice mieli 3 hektarowe 

gospodarstwo rolne. Rodzina składała się z siedmiu osób. Warunki bytowe były więc bardzo 

trudne. 

      Moje pierwsze kroki do szkoły przypadły na dzień 1-go września 1939 roku. Dzień 

wybuchu II wojny światowej. Do szkoły najpierw w miejscowości Ownia, potem Kłoczew, 

było dość daleko. Ponad 3 km. Najgorzej było zimą. Okres wojny dodatkowo wpływał na 

pogarszanie warunków edukacyjnych.   Szkołę powszechną ukończyłem w 1948 roku.  

       Rodziców nie stać było na kierowanie mnie do dalszej nauki w szkole średniej. 

Jednak mój kolega Stanisław Kozdrój, też z Wylezina, miał ojca młynarza. Właśnie ten 

młynarz obiecał moim rodzicom wsparcie, byle bym ja mógł razem z jego synem 

kontynuować dalszą naukę. Wybór padł na Liceum Mechaniczne w Żelechowie. Po zdaniu 

egzaminu wstępnego, razem z kolegą Stasiem, podjęliśmy naukę w wymienionej szkole od 

pierwszego września 1948 roku. 

        Początkowo nauka odbywała się w białym, piętrowym budynku przy obecnej ulicy 

Marszałka Piłsudskiego, u wylotu ul. Szkolnej. Ponieważ wygaszano naukę Gimnazjum 

Mechanicznego, przeniesiono nas do pomieszczeń Pałacu w parku. W wymienionym (białym) 

budynku potem mieściło się Liceum Ogólnokształcące. Ja w pierwszym roku mieszkałem na 

stancji u państwa Biernackich w starym drewnianym domu naprzeciwko dawnego przystanku 

PKS (dziś rondo) Dziś na miejscu tamtego domu stoi murowany dom. 

   Po roku nienagannego zachowania i pozytywnych wyników w nauce, otrzymałem 

miejsce w Internacie Szkolnym. Kierownikiem wówczas był Henryk Kaczyński. Był 

kawalerem.  Nazywaliśmy go „piękna pani”, bo taką melodyjkę ciągle sobie podśpiewywał. 

Każdego dnia po pobudce wychowankowie internatu ustawiali się w szeregu na chodniku 

przed budynkiem, było odliczanie i śpiewanie pieśni religijnej „Kiedy ranne wstają zorze”. Po 

tym apelu było śniadanie i wymarsz na lekcje w szkole, lub na zajęcia warsztatowe. 

Wieczorny apel był podobny, tylko pieśń była inna. Śpiewaliśmy „Wszystkie nasze dzienne 

sprawy…”.. a potem cisza nocna. 
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     Bardzo polubiłem rysunek techniczny wykładany przez dyrektora Euzebiusza 

Buksińskiego.W tym temacie byłem dobry. Aby zarobić na pomoce naukowe, często nocami 

kreśliłem rysunki starszym kolegom z wygaszanego gimnazjum. 

Dałem się poznać szkolnym kolegom starszym z gimnazjum i rówieśnikom z pozytywnych 

działań. Dlatego zostałem wybrany na funkcję przewodniczącego szkolnego, działającego 

wówczas Związku Młodzieży Polskiej. Opiekunem politycznym tej organizacji był Leon 

Walo, były oficer Wojska Polskiego. 

Moją wychowawczynią w klasie IIb była Natalia Opalówna, która miała skrajnie 

odmienne poglądy od tych, które wówczas były dyktowane przez ustrój polityczny 

w naszym kraju. Ja znalazłem się między młotem a kowadłem. Z jednej strony opiekun 

polityczny organizacji i z drugiej strony nienawidząca wręcz tego opiekuna moja 

wychowawczyni klasy. Pomimo ogromnych trudności udawało mi się godzić ogień i wodę a 

nie było to łatwe i szczęśliwie dożyć do ukończenia Szkoły. Pani Opalówna uczyła 

matematyki i w pewnym okresie geografii. Była bardzo dobrym wykładowcą i bardzo 

wymagająca. Odnosiliśmy się do niej z szacunkiem i uznaniem. 

    Kolejnym lubianym wykładowcą był przystojny, starszy pan Leon Szaro(ry). 

Wykładał historię starożytną i nie tylko. W czasie jego obrazowych wykładów,  oczami 

wyobraźni można było przenieść się na tereny np. starożytnego Rzymu, Mezopotamii - kraju 

kupców i żeglarzy itd. Miał wspaniałą córkę Marzenę, którą też wszyscy lubiliśmy. 

  Jeśli chodzi o nauczycieli zawodu, to wszyscy byli wyrozumiali i wspaniali. Ja 

najbardziej lubiłem Wacława Buksińskiego (brata dyrektora), który opiekował się naszą grupą 

uczniów i Władysława Dobrowolskiego, który uczył sztuki kowalstwa. 

Zajęcia praktycznej nauki zawodu były dla mnie pasją. Do dziś lubię majsterkować. 

     W wakacje po drugim roku nauki w 1950 roku, odbywałem praktykę wakacyjną w 

kopalni węgla kamiennego im. Wincenty Pstrowski. Tam miałem możliwość konfrontować 

wiedzę zdobytą w szkole z techniką i wymogami dużego zakładu pracy. Miałem też 

możliwość zapoznać się z ciężką i trudną pracą górników pod ziemią. 

        Naukę w Państwowym Liceum Mechanicznym zakończyliśmy po otrzymaniu 

ŚWIADECTW UKOŃCZENIA, w dniu 25 czerwca 1951 roku. Zaraz po odebraniu 

świadectwa zostałem wcielony jako ochotnik do Służby Polsce, gdzie jako junacy 

pracowaliśmy przy wykopach pod fundamenty wielkiego pieca w Nowej Hucie. Inni koledzy 

pracowali m.innymi przy odbudowie Warszawy. Pracowaliśmy społecznie całe wakacje. 
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Kilka faktów z okresu mojej pracy w Szkole, w której byłem uczniem. 

1954 - 1958 

 

    Po wyjściu z wojska jesienią 1954r. odwiedziłem moją szkołę w Żelechowie. 

Chciałem odebrać dyplom upoważniający do podjęcia studiów bez egzaminu wstępnego. 

Takie dyplomy podobno były przyznane trzem uczniom za dobre wyniki w nauce. Niestety po 

tych trzech latach od ukończenia szkoły dyplom gdzieś zaginął w szkolnych papierach i nigdy 

go nie otrzymałem. Dyrektor Buksiński zaproponował mi pracę w biurze warsztatów 

szkolnych i wychowawstwo w Internacie szkolnym. Ponieważ miał dar przekonywania, więc 

przyjąłem jego propozycję . Była to jesień 1954 roku. W szkole pracowali wówczas (nie 

wszystkich pamiętam): Dyrektor Euzebiusz  Buksiński, Czesław Nowacki -starszy pan i jego 

bardzo atrakcyjna młoda żona, z którą Buksiński miał mocno zaawansowany romansik, potem 

Miecio Krawczyk od sportu, Michał Pioruński, i inni. W warsztatach szkolnych  pracowali: 

Niemojewski Ryszard -kierownik, potem zmienił go Frątczak. Następnie w kuźni Władysław 

Dobrowolski, stolarz Tadzio Gronkiewicz. Instruktorzy: Wacio Buksiński, Andrzej 

Leśniowski, Henio Celejewski, Czesław Cegłowski. Henio Polak, Kazimierz Szpyrka, Mietek 

Osoliński, Eugeniusz Szymczak i Wacław Kuty, Mietek Soćko w biurze i ja też w biurze. 

Księgowym w warsztatach był niedawno zmarły Królak (z ul.Wilczyskiej). Kierownikiem w 

internacie był Teofil Zieliński. W 1956 roku księgową w szkole została siostra pani 

Skowronowej - Teresa Korneluk, która w grudniu 1956r została moją żoną. Początkowo 

mieszkałem z żoną u starszej pani Kapcińskiej przy ul. Wojska Polskiego, która była 

krawcową. Potem mieszkałem w sąsiedztwie apteki Zwolińskich, gdzie założyłem punkt 

TOTO-lotka pierwszy w Żelechowie a kupony co tydzień woziłem do Otwocka. Pracę w 

szkole zakończyłem 1958 roku i wiosną 1959r. wyjechałem z rodzinką do Elbląga, bo tu 

mieszkał brat żony i dwie siostry, którzy zapewnili nam na starcie mieszkanie i pracę, której 

w Elblągu nie brakowało. Do dziś już jako emeryt mieszkam z żoną Teresą w Elblągu. 

 

Tyle wspomnień zapisanych w wielkim skrócie, dotyczących moich kontaktów 

najpierw jako uczeń Państwowego Liceum Mechanicznego a potem jako pracownik 

Zasadniczej Szkoły Mech. Rolnictwa w Żelechowie 

 

Elbląg, 5 styczeń 2010 rok 

Kazimierz Polak 


